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Prenumerata wynosi:

kw artalnie . . . .  2 kor.

miesięcznie . . . .  70 hal. 

(wraz z przest Iką).

Kumer pojedynczy 20 hal.

1 V g o d r  k p o ^ w i ę c o i i y  s p r a w o m  z i e m i  S a n o c k i e j .
W ychodzi w  każdą n ied z ie le  rano.

prenumerat i o^łustCiiia przyjmuje księgarnia i drukarnia Karola pellaka

uj SanoKU.

Ceny ogłoszeń:
za w iersz 1 - szpaltowy — lub 
jego miejsce — drobnym  dru­
kiem (petitem) 8 n.; w rubryce 
„Nadesłane" 20 h. od wiersza.

RęKopismów się nie zwraca.

Rodacy —  Obywatele!
T\ o jn a  r o s y j s k o - j a p o ń s k a  d o k o n a ł a  

s w e g o  n a  n a r o d z ie  p o ls k im :  w y r w a ł a  m u  
p rz e s z ło  ć w iu rć  m i l io n a  w  k w ie c ie  w ie k u  
i p e łn i  s i ły  ż o łn ie rz y ,  a b y  n a d s ta w ia l i  
pierś' z a  s p r a w ę  w r o g a ;  t y s i ą c e  z n ic h  
j u ż  t r u p a m i  n a  p o l a c h  m a n d ż u r s k  ich, 
t y s i ą c e  w i j e - s i ę  z h o lu  i t ę s k n o t y ,  a  t u  

' n a  z iem i o jc z y s te j  — w  K o n g r e s ó w c e  i 
u a  L i tw ie  —  „ n ę d z a  c h w y t a  w  s w e  s z p o n y  
o s ie ro c ia łe  po n ic h  o f ia ry " .

N ie  k o n ie c  n a  te m .  Z a  le g a ln ą ,  ś w ię tą  
w a lk ę  o j ę z y k  o j c z y s t y  w  s z k o ła c h  p r z y -  
b j^w a  z K r ó l e s tw a  p o l s k i e g o  w y d a l o n a  
m ło d z ie ż  t łu m n ie  do  G a ł ic y i  d l a  da lsze j  
n a u k i ,  a  w ś r ó d  n ie j m n ó s t w o  h e z  ś r o d k ó w  
d o  ż y c i a . . .

C z y ż  d a im M S n ń ' w s z y s tk im  n i e s z c z ę ­
ś l iw y m  z a g in ą ć  z g ł o d u ?  C z y  k o r d o n  
g r a n i c z n y  p o tr a f i  r o z e r w a ć  m i ło ść  n a s z ą  
d la  b ra c i  z k rw i  i kośc i ,  j a k  r o z e r w a ł  
z iem ię  ?!

P r z e n i g d y !
O tó ż  i m y  S a n o c z a n łe ,  id ą c  w s z y s c y  

h e z  w y j ą t k u  w  ś la d  o d e z w y  p r z e z a c n ę g o  
k a p ł a n a  k s  D r a  W ł  B a n d u r s k i e g o ,  z r z e ­
k n i jm y  s ię ć . c h o ć b y  n a j w i ę k s z y c h  p r z y ­
je m n o ś c i ,  a  w s z e lk i  z a o s z c z ę d z o n y  g ro sz  
— k a ż d y  w e d le  s w e g o  s t a n u  i m o ż n o ś ć  
d a j m y  d la  r a n n y c h  i g ł o d n y c h  b rac i  z 
p o d  s t r a s z n e g o  r o s y j s k i e g o  za b o ru .

R o d a c y !  P o d p i s a n y  K o m i t e t  z.yjwi 
n a d z ie ję ,  że  ż a d n e g o  z j e g o  ^ c z ł o n k ó w  
n ie  s p o t k a  o d m o w a  n ig d z ie .  S p ie s z m y  z 
o f ia rą  s z y b k ą .  D w a k r o ć  daję,- k to  r y c h ło  
d a je .

Feliks Giela, gjrzeicodniczący,
W ł. A da  niczylM l. zast., A . Borczyk, I I .  żdst., 
D r. H '. izlączka,. skarb. W Ł Syynarski, seler., 
W łodzim ierz B a ń k o w s k iL e o j to ld  Biega, 

A nto n i Bogda , J a n  Borczyk, jartur Bornstadt, 
/Stanisław Cźariiowski, D r. Jrlmirycy Dre- 
wihskiM^ Ignacy Drewnowski, Jakób Jajko , 
M aciej K luska, August AJroczkoicski, Dr. 
K a ta n  Nebenzahl, Aleksander Piech, Stani- 
słaio Rotter, Letżor RoznerjSks. Broniśuno  
Atasicki, J a n  -Staruszkiewicz, M ich a ł  5#k- 
szkieicicz, K azim ierz S td im ierski, D r. K arol 
Zaleski.

U w a g a .  W  k s ię g a r n i  p . K .  P o l l a k a  
m o ż n a  t a k ż e  s k ł a d a ć  d a tk i .

#
W  o s t a tn im  n r z e  Oaz. S a n .  u m ie ś c i ­

l i ś m y  w  ca łe j  ro z c ią g ło ś c i  g o r ą c ą  o d e z w ę  
ks.  W ł.  B a n d u r s k i e g o  w  sp raw  ie  n ie s i e n ia  
p o m o c y  r a n n y m  i g ł o d n y m  r o d a k o m  z 
K o n g r e s ó w k i .  P o d  je j  w r a ż e n ie m  z a w ią z a ł  
się z a  i n i e y a t y w ą  p. C z a r n o w s k i e g o  Ł  o m i t ę t  
m ie js k i  w  S a n o k u ,  k tó r e g o  o d e z w ę  p g w y -  
żej za n u ę jfe i l iśm y .  N i e p o d o b n a  n ie  w y ­
ra z ie  -.Ś6.rde'ćznej r ad o śc i ,  że  n ie  b r a k  
w ś r ó d  n a s  ludz i ,  k t ó r z y  n a  p ie r w s z y '  o d ­
g ło s  n ie s z c z ę ś c ia  t a k  ż y w o  z a b r a l i  śię d o  
c z y n u .  C z e ś ć  im  z a  t o !  A n i  n a  ch w ilę  
n ie  w ą tp i m y ,  ż'e u s i ł o w a n i a K o m i t e t u  
b ę d ą  u w ie ń c z o n e  j a k  n a j p i ę k n i e j s z y m  
w y n ik i e m ,  że  s p o łe c z n o ś ć  n a s z a  t a k  
z a w s z e  o f ia rn a  s k o r z y s t a  z o b e c n e j  chw il i  
r o z p a m i ę t y w a n i a  M ę k i  P a ń s k ie j  i t e n ib a r -  
dziej p o s p ie s z }  z s e r c a  z p o m o c ą  w y ­
d a t n ą  o ile. m p ż n o śe i  — s to s o w n ie  do 
r p z m ia r ó w  o k r o p n e j  k lę s k i  — t a k  o k ro -  
p n e j U ż e  p o p r o s tu  w  if fl f iH iie  je j  w ie r z y ć  
się n ie  chćć: ,%

W o b e c  t-ógo s p o d z ie w a ć  się n a le ż y ,  
. ż ę . z a  p r z y k ł a d e m  m i a s t a ’’) pój dzi$„ c a ły

p o w i a t  s a n o c k i ,  że  m e  b ę d z ie  m ia s ta ,  c z y  
w iosk i ,  g d z i e b y  n ie  “ b y ło  K o m i t e t u  lu b  
o só b  o f ia ry  z b i e r a ją c y c h ,  że  n ie  b ę d z ie  w  
p o w ie c ie  an i  j e d n e g o  c h o ć b y  n a ju b o ż s z e g o  
c z ło w ie k a ,  k t ó r y b y  w d o w ie g o  g r o s z a  n ie  
d a ł  n a  t a k  w ie lk i ,  ś w i ę t y  ce l.

T a k  R o d a c y ,  w ie lk i  i ś w ię ty  ce l ,  b o  
to  n ie  t y lk o  o u c z y n e k  c h r z e ś c i j a ń s k i  się 
ro zc h o d z i ,  t u  c h o d z i  t a k ż e  o z a z n a c z e n ie  
n a s z e g o  n a r o d o w e g o  s ta n o w is k a .  N ie z a -  
p o m in a jm y ,  że  to o f ia ra  d la  r a n n y c h  i 
g ło d n y c h  „ b r a c i  n a s z y c h  z k r w i  i k o śc i  
z p o d  s t r a s z n e g o  r o s y j s k ie g o  z a b o r u " . . .  
„ K o r d o n  n ie  r o z e r w a ł  s e rc  n a s z y c h  b r a ­
tn ic h " ,  n ie  r o z e r w a ł  n a s z e j  j e d n o ś c i  p l e ­
m ie n n e j ,  n ie  r o z e r w a ł  w s p ó ln e j  m y ś l i  n a ­
ro d o w e j  i w s p ó ln e g o  c e l u !

D o b r z e  u c z y n i ł  K o m i t e t  n a s z ,  że  z 
g ó r y  u c h w a l i ł  70°/0 of iar  p r z e s ła ć  do 
K o n g r e s ó w k i  i L i t w y  d l a  r a n n y c h  i g ł o ­
d n y c h ,  a  3 0 %  o d d a ć  n a  u t r z y m a n i e  w ś r ó d  
n a s  w y d a lo n e j  z t a m t ą d  m ło d z ie ż y  s z k o l ­
n e j ,  c h c ą c e j  się tu t a j  da le j  k sz ta łc ić ,  a  w  
raz ie  p o t r z e b y  z a ją ć  się je j  u m ie s z c z e n ie m  
ę z ę ś c io w e m  u  nas .  N ie c h a j  t a  m ło d z ie ż  
w ra z  z n a s z ą  p o n ie s ie  w  ż y c ie  w ia rę ,  że  
p r z y  w s p ó ln e j  p r a c y ,  w y t r w a ło ś c i  i w z a ­
j e m n e j  m iło śc i  n a d e jd z ie  d z ie ń  s p r a w i e ­
d l iw o śc i  i P o l s k a  o d z y s k a  n ie p o d le g ł o ś ć  
i g o d n ie  s t a n ie  o b o k  i m y c h  lu d ó w ,  k t ó ­
r y m  u z w o n  w o ln o śc i  s z c z ę ś c i e ' 'g ł o s i !

Czyśmy zbyteczni i fanatycy ?
W G4. nrze Gazety Sanockiej  pojawiła 

się n o ta tk a  o odczycie p. Lissówuy w „Zni­
czu".  Ponieważ w no ta tce  tej przedstawienie 
sprawy krzywdzi L leuteryę.  a za rzuty są 

i niesprawiedl iwe,  przeto uważamy za konie­
czne rzecz, bliżej wyjaśnić.

L iznaczająć z naciskiem, że dobrze i 
r ealnie  pojmujemy łączność  abs tynenc j i  z 
po dn ie d em em  ekononiicziiem nijws. ze sp ra ­
wą zdrowych pomieszkali ,  z r eformą kuchni  
warstw niższych, z podniesieniem oświaty,  i 
uczucia es tetycznego i z wieloma innemi 
ba rdzo  ważnemi sprawami,  nie możemy się 
zgodzić żadną  n ia.rą na  zdanie,  j akoby  
„jedynie nędza liyia p rzyczyną picia przez, 
masy alkoholu" (wina,  piwa, wódki,  koniaku,  
rum u i t. d.). Nies łuszność tego twierdzenia 
dowodzi jasno dający się eodzień obse rwo­
wać takt ,  ż.e t. zw. „sfery wyższe",  warstwy 
społeczeństwa zamożną,  a więc stojące z n a ­
cznie wyżej pod względem ekonomicznym 
od robotnika,  p rzodują  w „pracy"  bombą,  
szklanką i kiel iszkiem ; co więcej,  one to 
właśnie są żywiołem najoporniejszym idei 
abs tynencyi .  Na dowód również,  ż.e podn ie ­
sienie dobroby tu  mas bez wytężonej p r o p a­
gandy abstynencyi  nie p rowadzi  za sobą 
zmniejszenia używania alkoholu,  mogą posłu ­
żą ć jeszcze nas tępu jące  f ak ty :  Podniesienie 
bj tu  m a te r i a ln e g o  ł . imania co najwięcej 
t ru n ek  „ordynarny"  na „szlachetniejszy" .  
N. p. pownaty ś rodkowych i zachodnich  Czech, 
gdzie są wyższe p lace  zarobkowe,  p rzewyż­
szają  wszystkie inne ilością spożywanego 
piw.ą. W  Ujsęiu Solneni pod Bochnią i w 
innych Wsiach zamożnych w Gahcyi  nie piją 
prawie wprawdzie wódki,  gdyż.” tę uważają 
za t ru ne k  niegodny porządnego  gospodaiza ,  
lecz pi ją p i w o 1 i wino; co postaci  rzeczy nie 
zmienia.  A ua naszej  Posadzie olchowskiej 
czyż nie wzrosła, l iczba szynków z chwilą 
rozwoju fabryki maszyn i wagonów.

A b s ty n en c ja  nie przeszkadza w pracy 
społecznej ,  lecz przeciwnie t amuje  j ą  a lko­
hol. Robotnicy belgijscy rozumiejąc,  jak b a r ­

dzo alkohol p rze szk a d za  im upom nieć się o 
wyższe p lace  i dążyć do poprawy bytu — 
walkę z alkoholizmem postawili wśród swoich 
zadań  bezpośrednich  (Golińska, Alkoholizm i 
społeczeństwo). To samo zrozumieli robotnicy  
w Rosyi. Sprawa więc p rzeds taw ia  się wręcz 
przeciwnie, j a k  zos ta ła  przedstaw inna we 
wspomnianej no ta tce .  Nie b rak łoby  dowo­
dów na to, że podniesienie by tu  mas, oświata 
i t. d. zło zmniejszy, lecz go me usunie. 
T rzeba  więc ja sno  i s tanowczo dążyć do 
usunięcia alkoholu z użycia powszechnego, 
bez wrzględu na głosy s ta ra jących  się osłabić 
znaczenie abs tynenc ji .

J u ż  z tego, co do tąd  powiedzieliśmy, 
wynika, że niewłaśoiw ein j e s t  uważanie 
a lkoholu za niewinny „środek n a  oszołom ie­
nie się, na pozbycie n a  chwilę pam ięci o tem 
najbliższem  złem, k tó re  d u ch a  i k a rk  p rzy­
g n ia ta" .  Przeciw tem u  nad to  przem aw ia to, 
że alkohol pije się bez miary i zastanow ie­
nia również wówczas, gdy metylko owego zła 
i t rosk  się wcale nie odczuwa, ale p rz e ­
ciwnie je s t  powód do radości i wesela. Oto 
co mówi G olińska : „Bez a lkoholu  nie um ie­
my sobie u rządzić  zabawy, ani wywołać pod ­
niosłego n a s tro ju ;  nie umiemy żegnać ani 
witać, czcić przeszłości, ani budow ać p rzy­
szłych zamiarów, lub jak ie jś  insty tueyi"  A 
dalej mówi ,  „Czyż można wyobrazić solne 
bankiet,  k tórego  uczestnicy nie podniecaliby 
się a lkoho lem ? Czy bez trunków  obejdź.e się 
ucz ta  d la wielkiego poety, zjazd uczonych, 
odsłonięcie pomnika, położenie kam ienia  w ę­
gielnego pod gmach V Uczeni, artyści,  poAci, 
dygnita rze  zarówno ja k  prostaczkow ie i chu- 
dopacholkowie, s ta rzy  i mlod i nie potrafią  
weselić się, rozmaw iać, bawić bez pomocy 
napojów różnego rodzaju , k tórych duszą 
bywa przecież a lkohol" .  Czyż wobec tego 
wszystkiego jednym  z najsilniejszych p rz e ja ­
wów owego „najbliższego z ła"  nie je s t  a lk o ­
hol i ozy on me p rzygnia ta  „ducha  i k a rk u "  
nie tylko jednego  człowieka, jednego  Tow a­
rzystwa, ale ca łego ludu, narodu  i ludzkości 
całej, jeżeli nad to  zechcemy uwzględnić 
naukowe badania ,. ,k tóre  wykazały, że alkohol 
nie je s t  pożywieniem, lecz truc izną  d la ciała, 
a  s tąd  d la  ducha, jeże li  również zechcem y 
uwzględnić m orza  łez wylanych z przyczyny 
alkoholu wskutek nędzy niewinnie współcier-  
piąeyeh ofiar, męki olbrzymiej ilości chorych 
i nieszczęśliwych, wijącymi się po szpita lach 
z przyczyny alkoholu, s ta tys tykę  z domów 
obłąkanych  i wdęzień?!

k  już  dzieciństwem je s t  zapraw dę u w a ­
żać L leu te ryę  za ź ród ło  letejskie, k tó re  da je  
zapomnienie o całym świecie, a zw raca tylko 
ku spraw om abstynencyi.  Przeciwnie, dobrze  
zrozum iana  a b s ty n e n c ja  łączy  się z najważ- 
niejszemi i najzywotniejszemi sprawam i ludz­
kość}, a wcale ich m e wyklucza. Że ta k  u 
nas  j ą  rozum ieją ,  to  m ogą powiedzieć' ,za 
siebie wszystkie ważniejsze ogniska abs ty ­
nen c j i ,  j a k  we Lwowie, Krakowie, Tarnowie, 
Bieczu i wielu innych, k tó re  obok pracy w k ie ­
runku  abstynencyi niemniej energicznie p r a ­
cują nad podniesieniem poziomu umysłowego, 
m oralnego, estetycznego, ekonom icznego i t. d. 
i nawet- pod ty ni w zgledem mogą się poszczy­
cić większą żywotnością i wydajnością, niż 
n ie jedno 'towarzystwo m ające za zadanie  
w y h p zn ie  podnoszenie poziomu umysłowego. 
Z resz tą  codzienne doświadczenie pokazuje, 
że a b s t y n e n c i  należą zazwyczaj do najczyn- 
niejszych ludzi czy to w p racy  publicznej, 
czy dla swej nkD iny, a poziomem etycznym 
góru ją  i zaszczYtnieJsię  odznaczają, słowem 
są to ch a rak te ry  po największej części dobre, 
o iL ie n a tu ra ln ie  w arunki odpowiadają 
tem u (w danym osobniku)
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I  nic w tem  dziwnego, skoro b ad a n ia  
lekarsk ie  wykazują, że alkohol niebacznie 
używany obniża zmysł krytyczny, a  więc 
rozum  człowieka i o słab ia  jego  wolę rozum ną" ,  
k tó ra  je s t  decydu jącą  w rozwoju cha rak te ru .

N iechże każdy, a  szczególnie t. zw. 
„um iarkow ani w pic iu" dobrze  się nad  tem  
zas tanow ią  i niech nam  abs tynen tom  nie 
za rzu ca ją  kraócowości,  a le raczę; niechaj 
dok ładn ie j  je szcze dowiedzą się, co o ich 
„um iarkow aniu"  mówi n a u k a  ścisła , k tó ra  
dziś świat po ru szy ła ;  a  pow tóre  niechaj s ta ­
r a ją  się zrozumieć, że w każdej  dobrej s p r a ­
wie p o trze b a  pionierów, k tó rzy  chyba za  to  
n a  szacunek  powszechny zas ługu ją ,  a urn 
na  podkopywanie tego szacunku u ogółu, w 
k tó rym  przecież nie ujemne, ale dodatn ie  
popędy  rozwijać powinien każdy, kom u d rogą 
j e s t  p rzyszłość n a rodu  i ludzkości.

Jeże l i  dzieje Polski z XVII. i XVIII.  
wieku za  m ało  przekouyw ują  kochającego  
J ą  syna, że „bezmyślny egoizm, próżniactwo, 
chęć użycia" i inne wady sz lach ty  m iały 
swoje źród ło  w większej części w „dzbanach  
i gąs io rach" ,  to  może nie zaszkodzi mu 
wiedzieć, że dzisiejsza naukow a s ta tys tyka  
n i e  z n a  w i ę k s z e j  p l a g i  l u d z k o ś c i  
obok gruźlicy i chorób  w skutek rozpusty  — 
p o n a d  a l k o h o l i z m ! !  I wy jeszcze nie- 
chcecie uznać tego o d ruchu  (reakcyi) sz la ­
chetnych  duchów w c a ł y m  cywilizowanym 
świecie? I wy się ośm ielacie to  nazywać 
fan a ty zm e m ? !!  Logicznie wnioskując, to 
wedle was na leża łoby  przypuścić, że po 
zam knięciu  wszystaich propinacyi i gorzelni 
zan ikn ie  duch  narodow y i pożegnam y się z 
n iepodleg łością  Polski, że więc należy k rzy ­
czeć ze wszystkich s i ł :  „precz z E leu te ryą ,  
bo  ona  t łum i d u ch a  narodow ego"!  W obec 
tego  w arto  sobie przypom nieć, że L ikurg , 
S p a r tam n ,  9. wieków p rzed  Chr., k az a ł  
rozpijać jeńców  wojennych, aby w nich s t łu ­
mić p ragn ien ie  wolności i o d eb rać  im chęć 
zerw an ia  p ę t  niewolniczych.

Y\ emy dobrze, że najłatwiej j e s t  wy­
śm iać to, czego się n i e  r o z u m i e ;  ale czyż 
to  znaczy tem  sam em  wyśmianą, czy ośm ie­
szoną rzecz po g rze b ać?  Nie! Zapraw dę ,  za 
wielką jest nasza  sprawa, abyśmy się ulękli 
i dali zepchnąć  z raz  obrane j drogi. K ry tyką  
p racy  naszej n a  te j d rodze  przysz łość  się 
za jm ie ;  n a  dziś,  skoro konieczność zm usza 
nas  wypowiedzieć się, chcem y tylko wszyst­
kich zapew nić  najsolenniej,  że pracu jem y 
d la  w o l n o ś c i  i s z c z ę ś c i a  naszej u ja ­
rzmionej Ojczyzny.
Z  Zarządu sanockiego O ddziału „E leuteryi".

Strejk kowali.
Od 4. kw ietnia bas tu ją  w tu te jszej  fa ­

b ryce  wagonów kowale w liczbie 76. P o ­
wodem  s tre jku  według tw ierdzenia  robotników  
m a być redukeya  p łacy  za  robo ty  akordowe, 
k tó rą  Zarzą'd fabryki w os ta tn ich  czasach 
p rzeprow adz ić  postanowił,  i to redukeya  t a k  
w rzekom o znaczna, iż ro bo tn ik  wobec świeżo 
us tanow .onych cen akordow ych nie byłby 
w s tan ie  n a  na jskrom niejsze  życie zarobić.

Zarząd  fabryki motyw uje swoje po s tan o ­
wienie tem, że fab ryka  w żaden  sposób nie 
może p łac ić  dotychczasowych cen, bo wobec 
ich  wysokości nietylko nie p rzyn ios łaby  nawet 
najskrom niejszego  zysku, aby akcyonaryuszom , 
k tórzy od t rze ch  la t  żadnej dywidendy od 
w łożonego k a p i ta łu  n ie otrzym ali,  przecież 
choć nadzie ję  tej dywidendy zrobić można, 
ale fab ryka  p rzyniosłaby  s tra ty ,  gdyby p łac iła  
ta k ie  ceny i dąży łaby  p ro s tą  d ro g ą  do b a n ­
kructwa.

Powodem  zajścia było, że fab ryka  wzięła 
do p rze rob ien ia  ham ulce  286 wagonów wsku­
te k  konkurency i zagran icznych  fabryk  po ta k  
niskiej cenie, że w żaden  sposób cen je d n o s t ­
kowych daw nych p łacić  nie by łaby  w stanie 
— a  wobec tego, iż ro b o tn ik  dos ta je  do 
w ykonania nie k  lka  ale k i lkase t  części n a  
raz ,  może przy  sk ładane j  robocie  mimo re-  
dukcyi ceny akordowej, k tó r a  wynosi 2 do 
12% dawnej ceny, zarob ić  naw e t  podwojoną 
dniówkę. Ogłosił  też Z arząd ,  że ponieważ 
w ydatność kuźni oddzia ływ a na  inne oddziały  
fabryczne,  — a  gdy kuźn ia  obecnie w skutek  
s t re jk u  nic nie p ro d u k u je  — brak; ie p racy 
d la  innych działów i w skutek tego zmuszony 
je s t  wymówić p rac ę  wszystkim robotn ikom

z dniem  20. kwietnia, —  a  s ta ra ć  się będzie , 
aby dostaw ę robó t,  d o tą d  n a  m ie jscu  przez 
kowali wykonywanych, zabezpieczyć Bobie z 
innych fabryk , —  co gdy się s tan ie  —  um o­
żliwi w krótkim czasie ponowne u ruchom ie­
nie tu te jszei

Rachunkow o p rzedstaw ia  się rzecz  tak ,  
iż ca ła  redukeya  p łac  przy  robocie, k tó ra  
s ta ła  się powodem  bastówkł, wynosi 700 K., 
a ponieważ s tre jku jący  za rab ia b  dziennie 
290 kor.,  p rze to  od 4, do 15. za 11 d r i  r o ­
boczych s t r a ć  li 3190 koron  zarobku .

Nie zab iera liśm y do tąd  gło»u w tej sp ra  
wie, po części z braku pewnych danych, a 
po części d la tego, że spodziewaliśmy się, 
iż p e r t ra k ta c y e  między s tre jku jącym i a  Z a r z ą ­
dem prow adzone p rzy  pośrednictw ie in sp e ­
k to ra  przemysłowego doprow adzą  do zgody. 
Dziś jednakże,  gdy ud a ło  nam  się zasięgnąć  
pewniejszych informacyi, z d rugiej zaś strony 
wiadomo nam, że p e r t ra k ta c y e  spełzły na  
uiczem, gdy naw et pośrednic tw o tak ie j  p o ­
wagi na  po lu  wielkiego p rzem ysłu  ja k  p. 
Sch ifder  (z zaw odu  k raw iec a  obecnie u rz ę ­
dnik  K asy  chorych) nie potrafiły  skłonić 
s tre jku jących  do podjęcia  roboty, gdy w re­
szcie naw et z B orysław ia  tow. Żuław ski ,  a 
z M oraw skie j-O straw y Z a p u c h a l  powiedzieli 
ju ż  swoje, niech wolno będzie i nam  d o rzu ­
cić słowo bezstronne, n ie ze stanow iska 
m etalowców wiedeńskich  i tow arzyszy 
borysław skich  — ale ze s tanow iska obywa­
telskiego.

Że fab ryka  sa nocka  w ciężkich p rac u je  
w arunkach ,  już  d la  po łożenia  swego, z tego 
z d a  sobie spraw ę ła tw o  każdy, k to  choć 
t ro c h ę  umie rachow ać. — O dda lona  znacznie 
od zachedDich cen trów  fabrycznych  i ko p a l­
n ianych, ju ż  sam ą o p ła tą  f rach tów  kole jo­
wych za sprow adzane  m ate rya ły ,  pó łfab ry ­
k a ty  i węgle, op ła ca  ogrom ny h a ra c z  roczny, 
k tó ry  położone bliżej tych  centrów  fabryki 
ja k o  czysty zysk spokojnie do kieszeni z a ­
garn ia ją .  W d o d a tk u  pow sta ła  niedawno, 
wobec m ałego  k a p i ta łu  zak ładowego ciągle 
je szcze j e s t  na  dorobku  i c iężką musi wieść 
walkę z ko losam i fabrycznymi niemieckimi, 
k tó re  is tn ie jąc  od daw na, rozporządza ją  
olbrzymimi kap i ta łam i i doskonale  wyszko­
lonym personalem  technicznym  i rob o tn i­
czym. One też chę tn ie  poświęcą dziesięć- 
k ro tn ie  większą sum ę od p rzys łanych  dla 
s tre jku jących  przez p. Zap licha la  900 kor. 
d la  zabic ia  pow sta jącego  konkuren ta ,  który  
bądź  co b ądź  w przyszłości może 1T i  zn acz­
n ą  część zysków dziś pob ie ranych  odjąć. 
Z resztą ,  czyż nie opłaci się poświęcić choćby 
i 20 tysięcy jednego  roku, gdy się ma prawie 
pewność, że się k o n k u ren ta  zabije —  a po ­
tem  wszystkie robo ty  w Galicyi obejmie, 
w ydatek  taki wróci się w jednym  roku  
z nawiązką.

N iech  więc s tre jku jący  robotnicy  roz­
w ażą,  czy pos tępu ją  m ądrze  i po obywatelsku, 
gdy podda ją  się pod  kom endę m etalowców 
wiedeńskich, k tórzy  bardzo  chętnie weztną 
w spuściźnie te raźn ie jsze  ich zarobki,  a n a ­
r a ż a ją  byt fabryki, k tó ra  im przez szereg 
la t  zapew nia ła  spokojne p rzy  p racy  u trzy ­
m an ie  — i zapewnić j e  może n a  dalszy 
szereg  — gdy s łu c h a ją  b a jd u rz en ia  tak iego  
Schifftera, k tó ry  jako  hyły kraw iec n ie b y łh y  
w s tan ie  skalkulow ać je d n eg o  gwoździa, albo 
tak iego  Zaplichala, k tó ry  nie m a  na?*ezole 
napisane ,  czy nie j e s t  w ysłańcem  niemieckich 
fabrykan tów  i nie d la tego  tu  p rzy jechał ,  aby 
tu te jszej  fabryce nogę podstawić ? J e d n o  je s t  
pownem, że gdy fab ryka  upadn ie ,  to b ęd ą  
musieli szukać zarobków po świecie, k to  wie 
czy nie za  Oceanem, a ten chleb —  choćby 
razowy, k tó ry  oni dziś m a ją  zjedzą Niemcy 
i różn i Zaplicha le ,  bo wtedy wagony naw et 
d la  naszych  kolei b ęd ą  budowały niemieckie 
fabryki,  k tó re  tylko na  to  czyhają.

Z re sz tą  zda je  nam  się, że robotn icy  jako  
synowie te j ziemi poczuw ać się ta k że  winni 
do ja k ich ś  względem niej obowiązków, i s ta ­
r a ć  się o to, aby źród ło  zarobków  ja k ie  
stworzyli ludzie dobrej woli przez ich  winę 
uie wyschło —  ale choćby im to chwilowo 
trudno  przychodziło  — choćby może chwi­
lowo dz ia ła  się im krzyw da — m ech  j e  
p o d trzym ują  pam ię ta ją c  o tem, że po nich 
p rzy jdą  inni, k tó rzy  ta k że  na  chleb zarobić 
b ę d ą  potrzebow ali,  i że ich za s łu g ą  będzie, 
gdy synowie tej ziemi n ie b ę d ą  zmuszeni 
je ść  gorzki ch leb  tu łaczy, gdy obcy w ich 
ziemi zas iędą  do suto  zastawionych stołów, 
a  wreszcie b a rdzo  nierozum nie  je s t  d la  z e r ­
w ania  j a b łk a  śc inać ja b ło ń !  Nie n a  nich 
sam ych  j e d n a k  cięży obowiązek. Cięży

on również i na  zarządzie ,  k tó rem u oddano  
w ręce  to, co w przybzłości k a im ić  m ia ło  
tysiące.

Nie m a jąc  w rękach  an i bilansów, au 
zam knięć  rachunkow ych m e możemy s t a ­
nowczo o rz e c , 'c z y  g o spoda rka  w fabryce j e s t  
p rawidłowa, i czy walka z tru d n em  po łoże­
niem w ja k ie m  się fab ryka  zna jdu je  nie 
p row adzi się wyłącznie kosztem robotn ików  
Że tam  uie je s t  wszystko bez ale — i to  
w najwyższej naw et m ig is tra tu rze  fabryki 
j a k ą  j e s t  R a d a  nadzorcza ,  a  naw et zgrom a- 
inadzenie akeyonaryuszy, to  sto jąc zupe łn ie  
zda ła  mogliśmy zauważyć.

R a d a  n ad z o rcza  wysyła n a  kon tro lę  z 
swego g rona  <. ’ oukow do fabryki. P rz e ja ż ­
dżki tych  panów p o ch łan ia ją  setki,  a  może 
i tysiączki rocznie, a  pożytek  z m ch żaden 
boć żaden  z tych  panów  nie j e s t  fachowcem, 
i czy on raz  p rz e j łz ie  się po fabryce,  czy 
naw et k ilkanaście  to  wyjdzie na  iedno.

A że m am y racyę  najlepszym  dowodem 
Komisya wydelegowana przez pi zeszłoroczne 
W alne  zgrom adzenie,  k tó ra  miała  zbadać  
go spoda rkę  w fabryce i przyczyny, d la  k t ó ­
r y m  fab ryka  rok  rocznie od d łuższego czasu 
nie daje  akcyonaryuszom  nic. Do rej Komisyi 
w ybrano — r isum  teneatis  — A ntoniego 
Małeckiego, k tóry  ca łe  życie by ł  filologiem, 
w yk łada ł h is to ryę  li te ra tu ry ,  p isa ł g ram atyk i,  
a le  w lab ryce  tak ie j  j a k  sanocka, może w ciągu 
ca łego  swego 80 le tn iego żywota nie b y ł ! 
K osz tow ała  ta  Kom isya także ,  a nie z rob iła  
nic, ani d la  fabryki, an i  d la  robotników, ani 
d la  akcyonaryuszów.

Sądzimy tedy, że jeże li  d la  zapewnienia 
by tu  fabryce p o trze b ą  konieczną j e s t  oszczę­
dność, n iechże będzie p rak tykow ana  od góry 
do dołu , od R ady  nadzorczej począwszy przez 
ca łą  d rab inę  h ie ra rch ii  w fabryce, a  kończyć 
się dopie ro  powinna n a  robo tn ikach , a  nie 
od n ich  zaczynać. Zwłaszcza, że tu  w g rę  
w chodzą nie b ag a te ln e  r z e c z y ! Śmiało  bowiem 
tw ierdzić  możemy, że upadek  fabryki naszej 
zabiłby może znowu na k ilkadzies ią t  la t  
wszelkie p róby  uprzem ysłowienia kraju , któżby 
bowiem chc ia ł  w przyszłości zaoszczędzony 
grosz d ać  na  p rzem ysł w Galicyi,  gdyby 
przez n iezda rność  i n iedołęs tw o miliony za ­
angażow ane w naszej fabryce p rzepad ły  i 
posłużyły  je szc ze  w d o d a tk u  do zbogacem a 
naszych  wrogow, k tórzyby chę tm e  za pó ł-  
d arm o fabrykę  odkupili ,  aby ją  po tem  
zam knąć.

J a k  więc z je d n e j '  s trony  apelu jem y dc 
rozwagi i pa t ryo tyzm u robotników, ta k  z 
drugiej wołam y: „C avean t consules" ,  — bo 
odpow iedzia lność wielka, pow ierzono W am  
bowiem rzecz, w k tó re j  k ra j  widział r ę k o j ­
mię lepszej przysz łośc i!  Jeże li  więc weszu- 
ście n a  drogę, k tó ra  m a być zbaw ienną — 
idźcież nią po sprawiedliwości — i jeże l i  
konieczną je s t  oszczędność, m echa jże  będzie 
od góry do dołu.

K R O N I K A .
W spierajm y T ow . szkoły' ludowej!

PoDieraj m y przem ysł kraj.! KuDuimy 
wyroby krajowe!

Zgromadzenie obywateli 11. bm. w sali
Rady  miejskiej, n a  k tó rem  wybrano im iennie 
ju ż  znany z 25 osób K om ite t  miejski d la  
n iesienia pomocy ro d ak o m  nieszczęśliwym z 
pod zaboru  rosyjskiego, m ia ło  p rzeb ieg  n a ­
s tę p u ją cy :  Po kró tk iem  ale n a d e r  serdecz-  
nem przem ów ieniu  w iceburm is trza  p. F . Gięli 
i pe łnej b ra tn iego  c iep ła  ożywionej a wyczer­
pu jące j dyskusyi u c h w a lo n o : 1. K om ite t  o b e j­
m uje  ty lko m iasto  Sanok  i obie P osady  i 
zb iera  sk ładk  n ie ty 'ko  d ia  rannych  i g ło ­
dnych  pod  zaborem  rosyjskim ale i d la  b ie­
dnej nie m ającej  g rosza na  życie młodzieży 
szkolnej, k tó ra  się s ta m tą d  do nas  sc h ro n i ła  
i p rzeznacza  d la  p ierwszych 70% a  d la  d r u ­
gich 30% ogólnego dochodu składek. 2. W y­
drukow ać 200 egzem plarzy  odezwy Ks. D ra  
W ła d y s ła w a  B andursk iego  z doda tk iem  d o ­
tyczącym  wydalanej m łodzieży z K ró les tw a 
Pol i z nazwiskam i wszystkich członków 
naszego K om ite tu  upoważnionych do zb iera-  
n  a sk ła d ek  i rozes łać  j e  do wszystkich 
urzędów, Towarzystw i i istytucyi. 3 Rozlepić 
na  rogach  ulic odezwy w streszczeniu  do 
wszystk ich  obywateli  i sk ła d  Komite tu .

Z ebran i opuścili sa lę  r a d n ą  w g łębokiem  
przekonan iu ,  że P. T, Publiczność sanocka
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znana z ofiarności poprze usiłowania Komi­
tetu tak, jak na to sprawa ta zasługuje.

Składki dla okaleczałych i głodnych 
Rodaków. Na ręce Komitetu za jm ującego  się 
zb ie ran iem  datków  d la  rannych  i g łodnych  
p o a  zabo rem  rosyjskim  d la  b iednej m ło­
dzieży szkolnej,  k tó ra  się s ta m tą d  do nas 
schroniła ,  złożyli p p . : K. Jurk iew icz  1 K., 
J a n  Sciobłowski 1 K., Smólski 1 K., Bon- 
Lard  1 h . ,  L im bach  1 K., E rn .  Riss 2 K., 
Hel. B aum an  2 K., Dr. Zaleski 20 K., Fel.  
G iela  50 K., Czarnowski 25 E.,  W ł. A d am ­
czyk 20 K., Dr. Ś lączka 20 K., R o t te r  20 K.. 
L eop  B iega 10 K., Z a tch e r  2 K., Zofia Herz  
1 K., Kom eczkow na ] K., Paw. S tepek  10 K., 
K uszezak 2 K.. Wygrzywalski 4 K., NN. 1 K., 
Ossowska 2 K., Ostrow ska 1 K., W. W a s i­
lewski 4 K., W il. Szomek 1 K , Bem 1 K., 
V eith  1 K., Leszczyński 2 K., Dr. B iedka 
10 K , Rud. N eum an 2 RL, Rud. W in te r  1 K., 
R. Ii. 1 K., F. S. 1 K., K. 1 R.,  fl.  M. 1 K., 
L. O. 1 K., G. D 1K., R. R. 1 K., Czopko- 
wski 1 K., S. A 1 K., F in k  1 K., Oling 
50 ha , Mich. błuszkiewicz 1 K,, H ochdort  
4 0  h., 1 _eger 1 K , B łon .a rz  1 K., J .  M em er  
50 h., G o ldzah le r  50 h., H. W. 1 K., O ste r-  
ju n g  50 h., T rau  50 h., Sal. Maj 50 h., Griin- 
span  50 h., T au b a  L ieser  50 h., Atlas 1 K., 
A tlas  jun .  50 h., E n o c h  1 K., J a k ó b  50 h., 
T ieger  1 K., R osler  1 K., A. G iinsburg  50 h.. 
Oh S ilber  1 K., H. W enig 50 h., H ase n la u f  
1 K., Lud. Sołtysik 1 K.. J a n  Słuszkiewicz 
1 K., Dr. Jud łow sk i 2 K., F. N ebenzahl 1 K., 
Dr. l iende l  2 K.. B odenste in  50 h., L. Z im- 
m e r  50 h , Wielopolsk 1 K., Safran  1 K., 
S tępkow a 1 K., Ja jkow a 1 K., G o ttdank  1 K., 
I te  from  1 K., J o s e f  T rom  1 K., I. Reich  
50  h., W estfalewicz 1 K., A fienkrau t 1 K.. 
Szczerbow a 1 K., Rosenbliith  1 K., W Mo- 
zołowski 1 K., Gołkow ski 50 h., Dziewoński 
1 K., A. K olber  1 K., G o ld b la t t  50 h., S. 
T rom  1 K., H. R eich  50 h , S. Teicher  50 li., 
Abr. Schónbach  50 h., Ze l le r  1 K , Tob 1 K., 
A. Borczyk 2 K., M. C. 2 K., Krakow iak  
50 h., W ilk  50 b., Siisskind 50 h., L a z a r
1 K , M. P in te r  50 h W ęgrzynowicz 1 K., 
Ż abka ; 1 K. R azem  284 K. 40  hal.

V\ naszej A dm im stracy i (k s ięgarn ia  p. 
K. P o llaka )  złożyli p p . : M. Pollak  10 K., 
N. N. 2 K., T. Rozum  4 K., P. S taniewski 
( fryzyer)  1 K., N. Zał.  5 K., Szczerbowa
2 K., K. G. 3 K., Trzciński 2 Iv., W. B eksiń ­
ski 20 K., L a z a r  H elle r  1 K. R azem  50 K.

( C. d. n.)
Towarz. ku wspieraniu „Ochronki".

N ad e s ła n e  nam  spraw ozdanie  s e k re ta rza  T o ­
warzystwa ku wspieraniu .O c h ro n k i” Sióstr 
S łużebniczek  N. M P. p rzy taczam y odnośnie 
do zam ieszczonego w przedosta tn im  num erze 
sp raw ozdan ia  z W alnego Z grom adzen ia :

„ Chcąc dać obraz  czynne ' :i z lat trzech ,  
to  je s t  od czasu  zawiązania się Towarzystwa, 
przypom nieć muszę, — że z początk iem  roku 
1902. zaw iązało  się za s ta ran iem  ludzi do ­
brej woli Stowarzyszenie, m ające na celu 
w spieran ie  „O chronk i11, prowadzonej przez 
Siostry S łużebniczki.  Siostry objąwszy O chron­
kę w za rząd  rozpoczęły w niej dzia ła lność  — 
przy jm ując  bezpła tn ie  dzieci obojga pici w 
wieku niżej la t  6 w celu dam  o. im pierwszych 
podstaw  wychowania chrześcijańskiego i po ­
czątków nauk  szkolnych.

Prócz tego udz ie la ją  dorosłym  dziewczę­
tom  nauk i koronkars tw a,  szycia białego, 
haf tu  i innych ro b ó t  za skrom nem  wynagro­
dzeniem.

S tow arzyszenie odezwało się do społecz­
ności chrześc ijańskiej o życzliwe poparcie , 
—  chodziło  tu  bowiem o rzecz ważną, j a k  
zająć się początkowem  wychowaniem w du ­
chu chrześcijańskim  dzieci,  k tórych rodzice 
b iedm  nie mogą —  a  bardzo  często n ieste ty  
i nie um ie ją  ich wychowań.u poświęcić tyle 
czasu i uwagi, ile ono wymaga, I  p ro śb a  
osiągnęła  skutek. Wpisywano się dosyć licz­
nie n a  członków tak ,  iż w kładki choć d robne  
w roku,) dość pokaźną  sum kę przedstaw ia ły .  
Dochód ten  oddawano miesięcznie Siostrom, — 
po trąc an o  je d n a k  w myśl uchwały  W ydzia łu  
10%, i odnośną  kwotę ulokowywano n a  ks ią­
żeczkę Towarz. Zaliczkowego w Sanoku jako  
fundusz dyspozycyjny. F undusz  ten  wynosił 
z końcem  g ru d n ia  1904. r. —  kw otę 150 K. 
45. gr. N a  posiedzeniach, k tó re  odbywają 
się co k w ar ta ł  W ydział przyjm ował do w ia­
domości sp raw ozdan ia  sk a rbn ika  z obrotów 
wyżej w skazanych miesięcznie wpływających 
wkładek.

Dla p rzysporzen ia  funduszów pom ieszcza­
no też  w h an d lach  chrześc ijańsk ich  puszki, 
z k tó rych  w pewnych ods tępach  czasu wy­

b ie ra ł  ska rbn ik  da tk i  i zdaw ał o nich spraw ę 
Wydziałowi. W obec bardzo  m ałych funduszów, 
m usia ł W ydzia ł Towarzystwa najwięcej p racy  
poświęcić grom adzen iu  środków, z jednywał 
więc członków, wnosił prośby  o datk i,  
wogóle s ta ra ł  js ię  o pom nużenie funduszów 
Towarzystwa ta k  w gotówce, j a k  i w na-  
tu ra l iach .  Na je d n em  z posiedzeń, podniesio­
no myśl rozdaw ania  ob jadów  biednym dzie­
ciom. Myśli tej n ieste ty  w czyn wprowadzić 
się nie ud a ło  d la  b raku  funduszów, a r ó ­
wnież poparc ia  ze s trony publiczności.

Do Ochronki uczęszczają dzieci obojga 
płci w wieku niżej la t  6 w liczbie od 30 do 
najwyżej 60. W  porze letniej przebywały  
dzieci w O ch ionce  od godz. 9 .— 12. i od 2 . - 5 .  
pop., w zimie zaś chodziły jednorazow o od 
9-tej do pó ł do drugiej .  Gdy się uwzględni, 
że Siostry S łużebniczki tyle gudzin dziennie 
p rac u ją  z ta k ą  g ro m ad ą  dzieci,  i że te  dzie­
ci wiele ta m  korzystają ,  to  musimy przyznać, 
że pożytek O chronki je s t  wielki a  Siostry 
zas łu g u ją  za swą gorliwość w całej pełn i na  
uznanie  i poparcie. Że pobyt dzieci w 
O chronce jest  d la  tychże n a d e r  korzystny, 
ocen ia ją  to  dobrze  rodzice ;  tem bardziej 
zadziwiać musi dziwna obojętność d la  O chron­
ki gminy P osady  sanockiej,  k tó ra  nietylko 
usiłowań S. S. nie popiera , a le prawie, że 
n iechętn ie  w obec O chionki występuje. Gdy 
inne m ias ta  i wioski własnym kosztem 
O chronki z a k ła d a ją  i u trzym ują  — to  gmina 
P osada  san., w k tóre j O chronka  zbudow ana 
i u trzym yw ana kosztem  S ióstr  Służebn. nie 
poczuwa się do obowiązku przj najmniej d la 
swych dzieci,  k tó re  p rzew aża ją  między fre- 
kw en tan tam i Ochronki uinożebnić p rzystęp  
do niej. przez napraw ien ie  drogi, na  której 
dzieci g rzęzną  w błocie.

P rzy  sposobności u rządzan ia  przez Sio­
stry  uroczystości św. Mikołaja, Bożego drzew ­
k a  i J a se łe k ,  widać było ich p racę  Z p r a ­
wdziwą przyjem nością  s łuchało  sie wygłasza­
nych przez dzieci modlitw, wierszyków i 
deklam acyi.  N a  tw arzach  m a tek  malowało 
się zadowolenie, z d u m ą  patrzy ły  się na 
swych ukochanych  malusińskich.

N auka  koronkarstw a, szycia białego, 
haf tu  i innych robót,  odbywa się również w 
Ochronce pod przewodnictwem jednej ze S ióstr  
S łużeb. L iczba uczęszczających nie przewyż­
sza ła  nigdy 8. A szkoda Wielka, że ta k  mało 
dziew cząt korzysta  z tej nauki,  bo pomijając 
sk rom ne wynagrodzenie, mogą nauczyć się 
ładnych  robót,  a co więcej przyzwyczajają  
się do pracy  pilnej system atycznej — a  pil­
ność to ska rb  d la  przyszłej gospodyni. P il­
ność, pracoBjltość i gus t  Siostry prowadzącej 
roboty  mieliśmy sposobność podziwiać na  
szarfie sz tau d a ru  sporządzonej przez S iostry 
S lużeb  dla tu te jszego  Sokoła  i sz tauda ru  
d la  Sokola  w Drohobyczu.

Obecnie w O chronce już  rozpoczęła  się 
n au k a  dzieci. Bliższych m form acyi udzie la  
P rze łożona .  W roku  1904. postanowił W y­
dzia ł  Towarz. wprowadzić zwyczaj sp rze d a ­
wanie krzyżów z lam pkam i na oświetlanie 
grobów w Dzień Zaduszny. Zwyczaj ten  w 
innych m ias tach  dawno wprowadzony z po ­
żytkiem dla instytucyi dobroczynnych je s t  
upraw iany. W Sanoku dochód z rozsprzedaży, 
zaledwie pokry ł kosz ta  sporządzen ia  krzyżów, 
z k tórych  40 n iesprzedanych  pozostało .

Nic dziwnego, S anok  na  uboczu —  
z da la  od świata, pod tym względem pokazał ,  
że ho łdu je  zasadzie | n a j  bude  j a k  buwało*, 
mamy je d n a k  nadzieję,  że ten  rok ju ż  lepiej 
dopisze.

P rzedstawiliśm y dzia ła lność  Ochronki i 
spodziewamy się, że m ieszkańcy ta k  Sanoka 
jakoteż  i obu Posad  — zrozum ieją  doniosły 
je j  cel —  ocenią p rac ę  i p o p rą  chę tn ie  i 
życzliwie ta k  sym patyczną instytucyę. — 
W k ła d k a  m iesięczna członków wynosi 20 hal. 
W pisy  przyjm uje hande l  p. Dziewońskiego.

Z radością dowiadujemy się. że p.
r a d c a  Dr. Majchrowicz n ad e r  przychylnie 
p rzy ją ł  no ta tk ę  w Gaz. San. w spraw ie o p ła ­
kanych  zdrow otnych stosunków w gim nazyum  
naszem  i zab ie ra jąc  ze sobą odnośny nr. 
Gazety  san., p rzy rzek ł j a k  najlepiej poprzeć 
tę  sprawę w Radzie szkolnej i u wszystkich 
W ła d z  potrzebnych.

Może przecie  r az  zaczniemy być choć 
w przybl iżeniu podobni  do Europy.  Dawnie j ­
szy s tan budynku i u rzą dze ń  u r ą g a  naj l icń-  
szej cywilizacyi,  pomijając szkodliwości  p r z e ­
pełnien ia  kilku klas.

Przypominamy, że dziś o godz. 2. W a l­
ne Zgrom adzenie  Tow. pszczeln iczo-ogrodni- 
czego w sali R ady  miejskiej.

Wykład z zajmującymi 'lemuriŁ.tracya-
mi, obrazowo świetlnymi o badaniu wszech­
świata prof. Zajączkowskiego odbędzie się 
dopiero o godz. 7. czas miejski, gdyż do 
demonstracyj potrzebną jest sala ciemna. 
Spodziewać się należy nader licznego udziału 
widzów i słuchaczów.

Poprzedni wykład prof. lózefa Sulisza
był ta k  bezpretensyonaln ie  źród łow o o b ro ­
biony i ta k  doskonale wygłoszony, że z a p r a ­
wdę serdecznie  przychodzi żałować, że s łu ­
chaczów stosunkowo mniej było niż zwykle. 
Ja k to ,  więc te m a t  o wpływie pieśni ludowe, 
polskiej na  oświatę ludu  polskiego rak m ało  
ua3 p o c ią g a ł? ! !

Z Tow. młodz. pols. „Znicz". S ta r a ­
niem .Z n i c z a 11 odbyły  się 3 odczyty. W  
Posadzie  sanockiej dn ia  2. i 9. b. m. wy­
g łos i ła  pna M. Cz. H. i I II  część cyklu 
„Dzieje Polski*. W  sal, ludowej Posady olcho- 
wskiej m ów iła w ub ieg łą  niedzie lę  pna  A 
Piechów na , 0  T. K ośc iuszce” przy licznym 
audytoryum przeważnie młodzieży. P re leg e n tk a  
swobodnym stylem opow iedzia ła  dzieje 1794 r., 
podnosząc umieję tn i i momenty, do k t urvcb 
se rca  ludu lgnąć powinny przedewszystkiem. 
tak ,  że pos tać  w o d za -boha te ra  wyszła ja s n a  
i n iez łom na ja k o  drogowskaz przyszłości.

Dochód z p rzedstaw ien ia  w dn. 1 b. m. 
wynosi wraz z d a re m  „ S o k o ła ” (19 K .) 
około 54 K.

N a  rzecz Komisyi oświatowo-odczyt.  
„Z n icza” złożyli :

W P P . P isarze  i pomocnicy biurowi 8 K. 
95 h. zam ias t  wieńca na  t ru m n ę  ś. p. W. 
Wajdy. WP. Zbiegniewicz z L isk a  2 K .,  
X. 20 h., K 50 h. R azem  11 K. 65 h.

Z arząd  sk ła d a  podziękowanie tym wszyst­
kim, k tórzy  przyczynili s.ę do u rzą d zen ia  
przedstaw ien ia ,  a  w szczególności W P. 
Baumanowi, ja k o  reżyserowi, W PP. Hercowi 
i Budweilowi i Wielm. P an io m ; — również 
Sz. Ofiarodawcom na  rzecz  Komisyi ośw iat.-  
odczytowej.

Z powodu notatki w „Naprzodzie".
Powiedział ktoś, że dowodem  wartości c z ło ­
w ieka lub spraw y ja k ie j ś  j e s t  l iczba je j  n ie­
przyjació ł ,  a G óthe wyrzekł; „Że nie złe 
to  owoce, n a  k tó re  się osy rzuca ją* .  Z p r a ­
wdziwą tedy  przy jem nością  stw ierdzam y, iż 
nie możemy się poszczycić sym patyą  n iek tó ­
rych  piśm ideł w rodza ju  „N aprzodu*, który 
już  k ilka razy  n a  pismo nasze się r z u c a ł  
oburza jąc  się, iż my nie g rzeb iem y się wraz 
z nim w prusk iem  lub kosm opolitycznem  
bagnie par ty jno-socyalis tycznych n iedorzecz­
ności i nie zaprzęgliśmy się w ja rz m o  jego 
adeptów.

W  100 n rze  z 11 b. m. n a p a d ł  znowu 
właściwym sobie sposobem  na nasze pismo 
i wymyśla od szm at i t. d. d la tego, że o 
obecnym  s tre jku  kowali w tu t.  fabryce nie 
umieściliśmy niby ani wzmianki. J e s t  to fałsz, 
w k tó rego  rozsiewaniu  j e s t  „N aprzód*  ogul- 
nie znanym  fachowcem  — fałsz rzucony  w 
p rzekonaniu ,  że m a ła  stosunkowo liczba 
czytelników „Gaz. S a n .“ nie wyświetli go. 
W  num erze z dn. 9. b. m. naszego pisma 
j e s t  bowiem no ta tka ,  om aw iająca  przyczyny 
i rozm iary  s trejku n o ta tk a  ja s n a  i s to sunko­
wo dość obszerna.  „Naprzód*  —  wiemy o 
tem  — chciałby, abyśm y ca łe  wydanie pisma 
poświęcili jego  „idei* i zapewne poleciłby  
nam  w ypełniać szpalty  m arsy l iankam i a  la 
p. a p tek a rz  P ick  (M irandolla) i tłum aczeniem  
odwiecznych Marksów i Lassalów... Ha, cćż 
robić, aposto łów  dziś coraz  więcej, dobrze  
tylko, że podobne nauk i do rozw ażnych  giów 
nie t ra f ia ją  a są wobec n ich  w ołan iem  na 
puszczy, i że „p... g łosy nie idą  w niebiosy

N A D E S Ł A N E .
(Za ru b ry k ę  tę  R ed ak cy a  n ie  odpow iada).

Zaw iadam iam  moich P. T. Gości, że w 
pierwszy dzień św iąt W ie lkanocnych  będzie 
mój za k ła d  zamknięty.

Z pow ażan iem
P iotr  S tan iew ski

fryzyer.

Podziękowanie
sk ła da m  Czcigodnym Ofiarodawcom za  ł a ­
skawe datki ,  k tó re  dopomogły  mi do kupien ia  
sobie sztucznej  nogi,  nadmieniając,  że owa 

ok aza ła  się sku teczną w używaniu.
W  J .
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T
przy u l ' Jagiellońskiej (kolejowej)

(przedtem J a n  K u r o p a t w a )
poleca, Szan. P. T- Publiczności wszelkie 
a r ty k u ły  spożywcze najlepszej jakości po 

cenach um iarkowanych, jako  to:

mąkę, grysik , ryż, kaszę w s z e l­
kiego rodzaju, ś liw k i suszone, da­
k ty le , cukier, cukierki, czekoladę, 
ciasteczk a ,

m asło kuchenne i deserowe, ku- 
nerol, ser, jaja, sm alec, sardynki, 
śledzie  węuzone i marynowane, 
m oskale,

szynkę pragską, w estfa lsk ą , 
k iełb asę polędw icow ą, k .ajaną . s ie ­
kaną, paryzką, w ędzonki, salceson  
zw yk ły  i z g łow izn y , polędw icę, ło ­

sosiow ą  i pieczoną, k iszk i p a szte ­
tow e, roladę, boczek zwij‘any, s ło ­
ninę wędzoną i paprykow aną, ka­
banosy, k isz k i — w szy stk o  w yro­
by znanej fcrmy W . Sataleckiego  
w  K rakowie.

Nadto sp rzed aje: naczynia  ku­
chenne, garnki, rądle naczynia b la­
szane em aliowane, ta lerze, półm i­
sk i i ca łe serw isy  porcelanowo, 
flaszki, k ie liszk i, sżalanki, podsta­
w ki i t. d. ze szk ła  czesk iego,

lampki- łopatki do ognia, sp lu ­
w aczk i, m iotły, szczo tk i do m ycia  
podłóg, czyszczen ia  sukien i obu­
w ia , uzernidło i sm arowidło do 
obuwia,

przyopry do pjbanią. zeszy ty  
szkolne, nt ta tk i, papier, atrament 
ig ły , ga z ik i i inni p .zyb ory  do 
szycia , "sprzedaż tytoniu , cygar, 
znaczków  itempl. i pocztow

Z poważaniem A. G z m im .

Gukietma X  2J--jleekiego w Sanoku
przyjmuje zamówienia na ciasta świąteczne i torty wszelkich gatunków i wykonuje 
je na czas oznaczony. Również poleca Szan. P. T. Publiczności wszelkie ubrania 

cukrowe na torty oraz Baranki wielkanocne.
D ziękując Szau. P. T. Publiczności jak  najuprzejm iej za dotychczasow e łaskaw e w zględy 

polecam  się i nadal łaskaw ej pamięci i pozostaję z głębokim  szacunkiem
________________________________________ KONST A N TY  FIEŁ.ECKI.
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ją  ŚWIĘTA WIELKANOCNI!
i  &9W K UTOWARZYSTWO HAKOLOWE W

za o p a trzy ło  s w ó j  h a n a e l " ^ 8®

w t o w a r y  ś w i e ż e  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  j a k o  t o :
w i n a  austryack ie , w ęg iersk ie  i zagraniczne, w ó d k i  
krajowe, r u m  z Jamajki i krajowy, koniak  francuski, 
porter an g ie lsk i, ow o ce  p o łu d n io w e  i w sz e lk ie  arty­

k u ły  spożyw cze,
króre poleca Szanownej P. T. Publiczności po możliwie najniższej 
28 cenie upraszając o życzliwe poparcie. 2—3

e S e S e S o ?  R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 4 8 . e f e S e f e ?

Księgarnia K. Po Haka
_  =  w  S a n o k u  -  —

posiada zawsze na składzie i poleca

K S I Ą Ż K I  SZ K O LN E -D O  
N A B O Ż E Ń S T W A  - T E O L O ­
GICZNE - GO SPO DARSKIE - 
TECHNICZNE - PRAW NICZE - 
POW IEŚCIOW E i t. p. i do­
starcza je na żądanie do prze­
glądnięcia.

VN 1.1 ty na fortepian, skrzypce 
i inne instrumenta.
Książki i nuty, nie znajdujące 
się chwilowo na składzie* 
sprowadza w jak najkrótszym 
czasie.

S K Ł A D  PAPIERU , ZAO­
PATRZO N Y S T A L E  w W IE L ­
K I W Y B Ó R  P A P I E R Ó W  
K A N CELA RY JN YC H , KON­
CEPTO W YC H ^ R Y S U N K  O- 
W  Y  C; id; L I S T O W Y C H ,
PAKUNKO W YCH, KO LO RO ­
W YCH , FA N TAZYJN YCH  i 
BIBU ŁKO W YCH .
W SZ ELK IE PRZYBORY BIU­
ROW E, SZKO LN E i RYSUN­
KO W E.

W T  Przyjmuję prenumeratę na wszystkie Czasopisma i 
wydawnictwa stałe i peryodyczne —  dzienniki mód i t. p. we 
wszystkich językach —  i dostaffiza je aboffuhtom do domu bez 
podwyższenia cenjtwprenumeracyjnój.

W Y PO ŻY CZA LN IA  K S IĄ Ż E K  PO LSK ICH , stale zasilan a no= 
w ościam i. W a ru n k i abonam entu w y sy ła  si< na żądanie  
bezpłatnie.

DRUKARNI A,  zaopatrzona w najnowsze
czcionki i najlepsze maszyny, wykonuje wszelkie 
roboty  w zakres d rukars tw a wchodzące na jpu n ­
ktualniej i po cenach umiarkowanych.

0^ W yrób zeszytów i notatek szkolnych m-;ejscow em i silam i. 
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H O F F A

fylaltzym
pożywny, ła tw y  do przyswojenia t runek  

sto łowy dla chorych 1 zdrowych.

H O F F A  

Czekolada pożywna z eKsiraktu 
słodowego24 2 - 7

z mleka, pożywienie i czekolada z eks trak tu  
słodowego, najlepszy t ru n ek  na śniadanie  

dla kobie t i dzieci.
y /e  w szystk ich  lepszych handlach do nabycia.

T akże Środki spożyw cze :
w dro^uery i

J a n a  H y d z i k a  JAN HOFF
w Sanoku. W  S t & d l a u .

E n cyk lop od ya  p ow szechn a  
(£ o n v e rsa t io n s  - L ex ikon)

B i o c k h a u s a ,  14-te wydanie w lb-tu 
tom ach opr., prawie now y egz. tanio do 

nabycia.
W iadom ość' w księgarni p. K. Pollaka.
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K r ó t l ( i  f o r t e p i a n
27 w dobrym  stanie 2 - 3

t a n i o  d  o e .p  r  2 e d a  1.1 i a.
Blizsssa w iadom ość w  k s ięg a rn i p. K. P o llaka .

WDl Af DŚGI  K S l ę G A R S K I E .  
Księgarnia Karola Pollaka w Sanoku

otrzymała świeżo na skład: j-  ^

Porębowicz E., Stud ya  do dziejów
l i t e ra tu ry  ś re dniowieczne j  . 150 

Spektator, Kapitan f r ega ty  Lew P a ­
włowicz  Łapt in i inne nowelb 3'— 

Juszkiewicz S-, Żydzi. Powieść? P rze ­
łożył z rosyjskiego Z. Kłośnik 2G0 

Maskofl J., Zaszumi  las. PowftĄć
w s p ó łc z e s n a  w  SfęzyśeUifih. 2 to in y  4 '6 0

H aeckel, Za ry s  filozofii monistycznej ,
Przetłumąc-zył K. S. . . 5 -—

Księga pamią tkowa Maryańska  3 tomy 10 — 
LombrcĄo P., Życie dzieci;  &tudyum 

psychiezno-wychowuweze. P rz e ­
łożył z włoskiegdóK. Król . 2'6C 

Mai ot Bector, Przeklę ty  bankier .
Romans • . • • - 3  —

Oriicż-Garlikowska IL, Opinia. P o ­
wieść. W ydan ie  II. . . . 5'20

Andruszew ski J. ,  Z ziemi łez i p iękna  2 40 
.Gzirikow E., Żydzi. — Sztuka  w 4 

akiach. Przełożył z rosyjskiego 
Z ygm unt Kiośr.iik . . 2' —

Wydawca :  Dr. Wojciech Slaczka. Odpowiedzialny r e d a k to r :  A l e k sa n d e r  Piech. •/. .1. n k . Ilu  k u  w S a n o k u .


